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SZKOLNICTWO LUDOWE. 
ORGAN NAUCZYCIELI LUDO\VYCI-I. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO" 
wynosi w ruiejRcu i w państwa„ autitro-wę­

gierskiem: 
rocznie 8 kor. (4 złr.) kwartalnie 2 kor (I złr.) 

dla wgianicy rocznie 1 O koron (5 złr.) 
Numer pojerlynczy kosztuje hO hel. (15 d. 

Wychodzi 5. 15. i 25.
każdego miesiąca. 

l 
i 

w Nowym Sączu przy ulicy Matejki 
l. 635. 

Inseriity przyjmuje się za opłatą po 12 hel. (6 et.) 
od wiersza petitu za każdorazowe umieszczenie. 

n Wszyi;cy za jednego; jeden za wszystkich. 

Kto nie z nami, ten przeciwko nam". 

�umera pojedyucze kupować można w biurze 
dzien. pp. Olszewskiego i Plohna we Lwowie; 
w księgarn. pp. Krzyżanowskiego i Zwolińskiego 
w Krakowie, w księg. p. Doboszyńskiego w Sta­
nisławowie i w biurze dzienników p Horowitza 

Reklamacye będą uwzględniane do dni 6. w Czerniowcach. 

i.'B!f Przyjaciół nasrego pisma upraszamy o rozpowszBchniBniB „Szkolnictwa Ludowego" w jak najszerszych kołach. **

USTAWA 
z dnia 24. kwietnia 1894. o kosztach zakładania i utrzy­

rnyu·ama szk6ł: ludowych i o funduszach szkolnych.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa G-alicyi i 
Lodomeryi, z Wielkiem Księstwem Krakowskiem po­
stanawiam, co następuje: 

Art. 1. Nauka w szkołach ludowych publicznych 
udziela się bezpławe. 

Art. 2. Obowią:zek zakładania i utrzymywania 
publicznych szkół ludowych cięży w pierwszym rzę­
dzie na miejscowych gminach i obszaraeh dworskich, 
do zakresu szkoły wcielonych, w drugim rzędzie na 
okręgu szkolnym i na kraju, a to w stosunku w n11,­
stępnych artykułach określonym. 

Art. 3. Obszar dworski, który w swoim obrębie 
własnym nakładem utr�ymuje szkolę ludową publi­
czną, uwalnia się tern samem od obowiązku przyczy­
niania si� do zakładania i utrzymywania szkoły w o­
brębie gminy 

Gminy i obszary dworskie mogą być uwolnione 
od obowiązku zakładania i utrzymywania szkoły lu­
dowej publicznej, jeżeli w ich obrębie istnieje szkoła 
ludowa prywatna, która ma prawo publiczności i po­
trzebie miejscowej czyni zadość. 

Utrzymanie konfesyjnych albo innych szkól pry­
watnych nie uwalnia zresztą: pojedynczych mieszkań­
ców, w obrębie związku szkolnego, od obov iązków-, 
które niniejsza ustawa nakłada na wszystkich mie­
szkańców kraju, bez różnicy wyznania i obrządku. 

Art. 4. Zobowiązania gmin, korporacyi, insty­
tucyi lub 01:1ób prywatnych do ofiar na rzecz szkoły 
miejscowej, pozostają nadal w swej mocy. 

Zobowiązania gmin i obszarów dworskich do 
składania pewnej kwoty na utrzymanie nauczycieli, 
zniżone będą jednakże o kwotę odpowiadaja,cą 3% 
całej należytości podatków bezpośrednich, razem z do-

tychczasowymi dodatkami państwowymi, opłacanych 
w gminie, a względnie na obszarze dworskim. je­
dnakże nie poniżej 6% i z wyjątkiem w drugim i 
trzeeim ustępie art. 16. postanowionym. 

Ofiary w naturze, wyznaczone na utrzymanie 
nauczyciela, zamienione być mogą na ofiary pienię­
żne, a to na zasaćlzie ćlo browolnego układ n pomiędzy 
stronami obowiązanemi a Radą: Szkolną okręgową, 
zatwierdzonego przez Radę Szkolną kraj ową. 

Art. 5. Darowizn, zapisów, fundacyi i zobowią:­
zań prywatnych na pewne tylko szkoły i uczynionych 
pod wyrażniP zastrzeżonymi warunkami, nie wolno 
używać w inny sposób, lub na innP cele. Jeżeli cel 
nie jest wyraźnie określony przez zapisodawcę, określi 
go Rada Szkolna krajowa, uwzględniająe potrzeby 
danej szkoły, po wysłuchaniu stron konkurPncy:inych 
do utrzymania szkoły. 

Art. 6. Wszystkie wydatki na wystawiPnie lub 
najem, na utrzymanie, wewnętrzne urządzenie, opal, 
o�wietlenie i obsługę budynkow szkolnych, jakoteż
na wystawnienie i utrzymanie, albo najem pomieszkań
dla nauczycieli, o ile nauczycielom służy do tego
prawo, na koszta poćlróży nauczyeieli religii określo­
ne art. 8. ustawy kraj owej, z dnia 1 grudnia rnsą

r. (Dz. u. kraj. Nr. 71), wreszcie na zakupno lub do­
starczenie gruntu pod budynki, boisko gimnastyczne,
ogród szkolny i pole, ponoszą fundusze szkolne miej­
scowe.

Potrzebne na ten cel kwoty uiszczać b'tdą do 
funduszu szkolnego miescowego gminy i obszary 
dworskie, do związku szkoły należąee. w miarę całej 
należytości swych bezpośrednich podatków, razem 
z dotychczasowymi dodatkami państwowymi, o ile 
te wydatki nie są pokryte na podstawie dobrowol­
nych zobowiązań trzecich osób, korporacyi lub fim­
duszów, albo na podstawie zapisów. 

Gminy i obszary dworskie, które si't dawniej 



dobrowolnie zobowiązały do pewnych ofiar na pokry­
wanie tych wydatków, mają prawo żądać, aby to ich 
zobowiązanie wliczone im zostało w wymiar obo­
wiązku, wynikającego z niniejszego artykułu ustawy. 
W tym celu będzie oszacowana wartość pieniężna tych 
zobowiązań w naturze przez Radę Szkolną okręgową. 

Art. 7. Kwotę, potrzehną corocznie na utrzyma­
nie budynków szkolnych i wewn�trznego urządzenia 
szkoły, na opal, obsługę, oświetlenie sal szkolnych 
i na koszta podróży nauczycieli religii, określone ar­
tykułem 8. ustawy krajowej, z dnia 1. grudnia 1889. 
roku (Dz. ust. kr. Nr. 71.), określi Rada Szkolna okrę­
gowa dla każdej szkoły ryczałtowo, na wniosek Rady 
Szkolnej miejscowej, po protokolarnem przesłuchaniu 
stron konkurencyjnych, a t,o na tak długo, póki się 
zmiana nie okaże niezbędną. 

Gdyby wyjątkowo kwota ryczałtowa miała prze­
nosić kwotę, odpowiadająeą 100/o podatków bezpośre­
dnich, wraz z dotychczasowymi dodatkami. państwo­
wymi, opłacanych w gminie i na obszarze dworskim, 
pokryje nadwyżkę fundm,z szkolny krajowy, wydanie 
zaś orzeczenia należy w tym przypadku do Rady 
Szkolnej kraj owej. 

Tę kwotę, określoną 11rawomoenem orzeczeniem, 
wpłacać będą strony obowiązane w kwartalnych ra­
tach do funduszu szkolnego miejscowego. 

Nadwyżka dochoclów. któraby się w tym fundu­
szu okazała, ma w nim pozostać, bądź jako dotacya 
kasowa, bądź f'elem uskuteczniPnia większych wydatków 
w latach następnych. 

Art. 8. ·wydatki na najem sal szkolnych i po­
mieszkań dla nauczyeiPli, ogrodu i }Jola, pokrywać 
będą strony konkurencyjne, w granicach, określonych 
corocznym preliminarzem Rady Szkolnej miejscowej, 
po za obrębem ryczałtu, w artykuhci poprzPdnim wy­
mienionego. 

Art. 9. Wydatki 1iadzwyczajne, a mianowicie: 
na budowę, rozqzerzenie i przebudowanie budynków 
szkolnych i pomieszkań dla nauczycieli, na znaczniej­
sze tychże naprawy, o ile 'si� nie dadzą opędzić ry­
czałtem, określonym w art. 7 ., oraz na nabycie gruntu 
pod budynki, ogród, pole i boisko, wreszcie na do­
starczenie wewnętrznego urządzenia szkoły, określa 
w każdym danym przypadku Rada Szkolna okręgowa, 
po przeprowadzeniu potrzebnych rokowań 1 rozprawy 
ze stronami konkurencyjnemi, któryni należy przy 
tej rozprawie plan i kosztorys budowy przedstawić, 
a grunt wymienić. 

Wydatki nadzwyczajne nie mogą obciążać stron 
konkurujących w jednym roku kwotą, większą niż 
40% całej należytości ich podatków bezpośrednich, 
wraz z dotychczasowymi dodatkami państwowymi. 

Jeżeli wydatek potrzebny większym jest od ta-
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kiej kwoty, ma być stronom konkurencyjnym. na ich 
żądanie, rozłożony na lat kilka. 

Jeżeli wydatek taki nadzwyczajny jest tak wiel· 
ki, że nie byłby w całości pokrytym, gdyby strony 
konkurencyjne dodatek w wysokości 40°fo podatków, 
razem z dotychczasowymi dodatkami państowymi, 
składały przez trzy lata, ma prawo Rada Szkolna 
miejscowa żądać, ażeby fundusz szkolny krajowy 
nadwyżkę wydatku pokrył. 

Rada Szkolna kraj owa udzielać będzie fundu­
szom szkolnym miejscowym zasiłków takich w gra• 
nicach kwoty corocznie na ten cel w budżet szkolny 
krajowy wstawionej. 

W tym przypadku należeć będzie wydanie orze• 
czenia, wspomnianego w pierwszym ustępie artykułu 
niniejszego, do Rady Szkolnej krajowej. 

Art. 10. Jak należy stawiać i urządzać i w ja­
kie sprzęty zaopatrywać budynki szkolne, jak należy 
urządzać ogród i pole szkolne, w jakim wymiarze 
zabezpieczać opał. oświetlenie i obsługę bud) nków 
szkolnych, przepiszą osobne instrukeye Rady Szkol­
nej krajowej, która ku temu zażądać może, w razie 
potrzeby. pomocy technicznyc-h urzędników państwa, 
kraju i gmin, w których obrębie szkoła się znajduje. 

Instrukcye te układane będą z uwzględnieniem 
miejscowych ;;tosunków, w czem Rada Szkolna kra­
jowa żądać będzie opinii wydziałów powiatowyf'h. 

Dokończenie nastąpi. 

,"Ir • t . ' "' sprawie pe ycy1. 

Rejm galieyjski został zwołany na 17. grudnia 
b. r. Przypominamy więc nauczycielom ludowym, że
nie wiele jest już czasu do wygotowania arkuszy
z podpisami, Niech się nikt z nas nie uchyla od pod­
pisania petycyi w sprawie tak ważnej, jaką jPst. po­
lepszenie naszej doli. ,,Niez g o d a ru j n u j e, z g o d a
b u duj e". Pamiętajmy, że tylko solidarnością zdobyć
możemy to, co się nam słusznie i sprawiedliwie należy.

Stańmy wobec Sejmu jak jeden mąż! ·Faryze­
uszów, co starać się będą odwieść nas od podpisy­
warna petycyi (bo dzięki panującym obecnie w Gali­
cyi stosunkom .... faryzeuszów takich jest moc) omi­
jajmy jak zakażone powietrze .... 

.:Koledzy-pokażcie, że nie jesteście ciemną masą, 
którąby można było wyzyskiwać bezkarnie ! ... 

Petycyonować w państwie konstytucyjnem jest 
rzeczą dozwoloną. Nie bójcie się więc gróźb i stra­
chów, jakie ,vam rozmaici ludzie .... będą czynili. 
Bierzcie przykład , innych stanów. Urzędnicy pań­
stwowi ( do których i nasi przełożeni należą ) nie tylko, 
że wystosowali petycyą, ale nawet wysłali deputacy� 
do Tronu z prośbą o podwyższenie płacy. 



Czyż tylko my jedni mamy w milczeniu znosić 
głód i niedostatek??'? 

Koledzy - miejmy sumienie przynajmniej sami 
dla siebie, skoro go inni . . . dla nas nie mają! - Nie 
idzie tu o los nasz wyłącznie, ale o l o s  na s z y c h  
ż o n i d z i e c i ..... 

Nie hądźmy marzycielami. Poswięcenie ma także 
swoje granice. Wolno nam poswięcać dla dobra pu­
blicznego siebie samych, ale powinniśmy również pa­
miętać, że nie żyjemy sami na swiecie, że mamy obo­
wiązki także względem najbliższej rodziny, której 
jesteśmy żywicielami. 

Koledzy i Koleżanki! - Od nas samych zależ3t 
losy naszej petycyi. Jeśli kraj zobaczy, że żądania 
nasze pochodza. nie od kilkudziesięciu, ale od tysięcy, 
bo od wszystkich nauczycieli ludowych, natenczas nie 
odważy się może zbyć nas milczeniem, jak się to do­
·,ąd praktykowało. .

Zresztą raz już chcemy wiedzieć, czego się mamy 
spodziewać. Jesli nie uwzględnia. próśb naszych, to 
nie nasza. winą b�dzie gdy i my łaski i opieki u Tronu 
szukać będziemy zmuszeni. 

Jeszcze o piśmie stojącem. 
(Dokończenie) • 

.lwolennicy pisma prostopadłego zarzucają Jeszcze 
pismu ukośnemu, że jest ono powodem krótkowidze­
nia i patrzenia zezem. Utrzymują mianowicie, że przy 
piśmie prostem oddalenie każdej litery jest od oczu zu­
pełnie jednakowe, przy piśmie zaś ukośnem prawe oko 
jest bliżej litery niż lewe i dlatego rowna akomodacya 
oka jest niemożliwa. 

Otóż przypatrzmy się, czy jest w tern słuszność. 
Usiądźmy do pisma prostopadłego (zeszyt ma leżeć przed 
nami równo) i piszmy, obserwując układ naszych oczu. 
Cóż spostrzeżemy? W miarę jak kreślimy litery więcej 
na prawej stronie zeszytu, musimy zwracac oczy za lite­
rami. Czy oddalenie litery wtedy od obudwu oczu jest 
równe? Widzimy, że nie. Prawe oko jest bliżej litery, 
lewe dalej. Mimo woli więc zwrócilibyśmy głowę w pra­
wo, a ponieważ układ taki głowy jest nużący, pochyli­
libyśmy i cały korpus w prawo. A nam się rozchodzi 
przecież o zasadę siedzenia prostego? 
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Następnie ułóżmy zeszyt do pisania ukośnego. Po­
nieważ kierunek wiersza jest ukośny, oddalenie kreślo­
nej litery w bok od osi oczu zwiększa się o wiele 
w mniejszym stopniu, niż przy pisaniu w wierszach po­
ziomych. (Prawo geometryczne.) Oś oczu wskutek tego
pada na literę więcej prostopadle, oczy zwracają się 
w stronę prawą, bardzo mało i powodują zwrot głowy 
w prawo nieznaczny, a właściwie prawie żadnego. Z te­
go poznalismy, że właśnie przy pisaniu prostopadłem
oddalenie litery od oczu jest nierówne i mogłoby wpły-

nąć na narzędzie zwroku niekorzystnie, pismo zaś ukośne 
i warunkom natury oka stara się zadosyć uczynić. 

Ze względów hygienicznycb na stos paciet·zowy i 
wzrok najwłaściwszem byłoby pisanie litery pod literą 
we wierszach względem piszącego prostopadłych na wzór 
kie1·unku wiersza u Chińczyków. Do tego jednak trzebaby 
było i liter o innych kszktałtacb. Widocznie ten co pi­
smo gtoskowe wymyślił, nie był hygieniatą. 

Reasumując wszystko, cośmy dotychczas o obu ro­
dzajach pisma n.t korzyść hygieny słyszeli, widzimy, że 
pismo tak zwane ukośne nie posiada nic w sobie, coby 
na niekorzyść młodzieży pod względem zdrowotnym 
działało, a owszem jest nawet więcej od pisma proste­
go hygienę uwzględniającem i ma za sobą oprocz ła­
twości technicznej względy wypływające z natury ręki 
i oka, czego pismu prt.1stopadłemu brakuje. 

Z tych powodów powinniśmy pozostać przy piśmie 
ukośnem. 

To, że powstał prąd za wprowadzeniem pisma 
prostopadłego, krępować nas nie powinno. Prąd wyszedł 
od teoretyków, nie od ludzi praktycznych, nie musi więc 
być koniecznie racyonalnym. Ci, co wpadli na pomysł 
wprowadzenia pi;;ma prostopadłego widzieli w niem tyl­
ko dobre przymioty stosownie do swoich poglądów, o 
piśmie ukośnem mając opinię ujemną, opartą nibytó na 
faktach, jak jednak widzieliśmy na faktach wynikają­
cych z fałszywego pojęcia o sposobie siedzenia przy 
tern pismie, 

Ponieważ pismo prostopadłe nie ma jeszci:e wobec 
młodego pokolenia żadnej przeszłości, o skutkach jego 
nic stanowczego twierdzić nie można. Ostatecznie nie 
musi ono być czemś takiem arcydoskonałem, skoro tak 
wnet zaprzestano t niem rozprawiać, a najgorętsi zwo · 
lennicy jego ostygli jakoś w zapale ku niemu. 

0koliczność, że kierownik szkoły żeńskiej we Wie­
dniu Emanuel Bayr fotogramami ze swych uczenie zdję­
temi udowodnił przy pi '<mie prostopadłem siedzenia pro­
ste a pt·zy ukośnem ukośne, dowodzi tylko, iż i p. Bayr 
wychodził z tej zasady, że przy piśmie ukośnem należy 
siedzieć ukośnie i takiego siedzenia od uczenie wyma­
gał. Gdyby to nie było rzeczą koszowtaą, my znowu 
udowodnilibyśmy fotogramami, że przy pismie ukośnem 
siedzenie proste jest taksamo możliwe, jak przy piśmie 
stojącem. 

Pozostając więc nadal przy piśmie ukośnem - ale 
już ze zasadą siedzenia prostego z bezwarunkowo równe­
mu oparciu obu ramion, nie narazimy z pewnością mło­
dzieży szkolnej na krzywizny organizmowe i choroby 
oczu! Należałoby nam jednak w prowadzić jeszcze do 
pisma ukośnego następujące 2 nowości. Przedewszy­
stkiem powinnoby się w zeszytach uczniów przoprowa­
dzić na każdej kartce jednę linią kierunkową pisma. 
Linia ta miałaby jednak inne niż dotąd zadanie. Kiedy 
dotychczas wskazywała uczniowi, o ile litery mają hyc 



do linii wiersza nachylonemi, obecnie wskazywałaby o 
He ukośnie zeszyt przed nami leżeć powinien, t. j. by­
łaby linią kierunkową trzymania zeszytu. Do piersi pro­
sto siedzącego ucznia padaćby bowiem musiała zawsze 
prostopadle. W ten sposób dałoby się przeprowadzić nie 
tylko jednakowo ukośne trzymanie zeszytu, ale udowo­
dniłoby się także każdej chwili, że pismo uczniów jest 
względem nich prostopadłe. 

Powtóre należałoby wprowadzić inne niż dotąd u­
stawienie tablicy szkolnej. Dotychczas stała tablica kra· 
wędziami poziomemi zupełnie równolegle z podłogą. 
Kiedy nauczyciel pisał wzór na tablicy, kreślił przed 
oczami uczniów litery ukośne w liniach poziomych. 
Uczniowie widzieli, że uczą się pisma ukośnego. Nau­
czyciel do takiego pi·ania sam musiał stawać przed ta­
blicą ukośnie, a uczniowie sądzili, że i oni siedzieć po· 
winni względem zeszytu ukośnie 

Ażeby tego wszystkiego uniknąć, tablicę należałoby 
w przyszłości ustawiać prawą krawędzią wyżej nieco niż 
lewą. Dla jednostajności w takiem u•tawianiu mogłaby 
być i na tablicy jedna linia kierunkowa. Przy nachy · 
leniu tablicy linia ta padałaby do podłogi zupełnie 
prostopad'.e. 

Na tak ustaw;onej tablicy nauczyciel pisałby w o· 
czach uczniów litery vrostopadle i stałb) lub si, dział 
podczas tego zupełnie prosto. Po napisaniu ustawiałoby 
się tablicę równo: a uczniowie wted) "idzieliby, że pi­
smu ich jest prostopadłe i <lopiern po napisaniu staje się 
ukośnem. Siedzenie proste dałoby się wówczas o wiele ła­
twiej przeprowadzić, bo wynikałoby nietylko z upomnień 
nauczyciela, ale także z własnego przekonan;a uczniów. 
'l'rzebaby jednak wtedy po,tarnć się także o odpowie· 
dnią ilo�ć miejsca w ławce dla ucznia . cśli - jak do­
tąli - uczniowie przy pisaniu w naszych szkołach i na­
dal tak zbito siedzieć muszą, że się nawet mszać nie 
będą mogli. to o siedzeniu prostem mowy nigdy być nie 
może. ·wtenczas nietylko pismo proste, ale nawet pismo 
z kierukiem wiersza Chi1iczyków na nic się nie przyda 
i i,,krzywienia stosu pacie1 zowego nadal objawiać się 
będą. 

Zemsta "Szkoły". 

Od takiego piśmidla,jakiemjest obecnie ,.,Szkoła", 
wszystkiego spodziewać się można. Za wiele uczyni­
liśmy jej zaszczytu, wywlekając na tapet publiczny 
cale szeregi jej czynów, aby zbijać nędzną i czczą 
obronę. jaką prowadzi w artykułach naczelnych, już 
też w „Koi-espondencyi Redakcyi", do osób, które są 
może wymyRlPm fantazyi i zapewne o nic się jeJ nie 
pytały. 

Godzimy się z panem redaktorem ,.,Szkoły" na 
to tylko, co sam podnosi, mianowicie, że „takiej broni,
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jaką .,,Szkolnictwo" walczy, on użyć nie może" - bo 
rzeczywiście ta.kich argumentów i dowodów, jakie my 
przeciw niemu i Zarządowi Głównemu Towarzystwa 
Pedagogicznego podnosimy - pan Mieczysław Bara­
nowski przeciw nam nigdy nie znajdzie! 

Mamy czyste sumienie i czystą rękę! Jeżeli zaś 
piszemy fałsze o lekkomyślnej gospodarce i zaprze­
paszczonych tysiącach zlr. - to może p. redaktora 
i Zarząd Główny rehabilitować tylko Sąd, a nie go­
łosłowne frazesy, jakie w „Szkole" przytacza. 

Do czego zaś jest zdolny obecny redaktor „Szko­
ły", poucza naH bardzo dobrze jego odpowiedź umie­
szczona na str. 544 tego szacownego organu, a doty­
cząca naszego pisma. 

W aluzyi do „Szkolnictwa Ludowego"' pisze on 
bowiem: n Rychło przeklinać będzie naitczycielstu·o takich 
rzekomych obrońc6w swych spraw, kt6rzy niepowetowaną 
szkodę przynoszą spi-awie nauczycielskiąj niedorzecznemi 
napaściami i zjadliwymi artyklllami" po za czem mieści 
się pogróżka przeciw calemit personalowi nauczycielskie­
mu zn to, że ośmieliło się przez swój organ dopo­
minać praw należnych i usunięcia nadużyć. 

Kto grozi, ten musi być zdolny do spelniPnia 
pogróżki lub działa w tym duchu, tak mówi naj­
prostsza logika. 

Aby więc być wierny Rwoim zasadom, a p. Mie­
czysław Baranowski jest pod tym względem bardzo 
konsekwentny, wynika ze słów jego, że będzie się 
starał dopomódz do tego, ahy nauczycielstu-o przekli­
nało swoich prawdziu·ych obrońc6w, czyli że będzie działał 
na niekorzyść naszych dążeń i uzasadnionych żądań 
stanu nauczycielskiego. 

Winszujemy redakcyi ,.,Szkoły" tej drogi, na jaką 
ją pan Baranowski wprowadził. Możemy atoli zapewnić 
najuroczyściej tego mecenasa spraw naszych, że ta­
kiego szamotania się w bezsilnem gniewie wcale się 
nie obawiamy, bo nasze pra,ra są tak słuszne a krz.11-
wda jakiej używaliśmy i uży1ramy pod protekcyą .,,Szko­
ły" tak bolesną, że polepszenie tych opłakanych stosun­
ków musi najrychlej nastąpić, chociażby p. Bamno,l'ski
z całą falangą swoich naganinczy ośmielał się jeszcze 
bardziej urągać i naigrawać nędznemu położeniu nau­
czycieli ludowych a nawet używał ll'Szelkich sil swoich 
do spełnienia groźby, jaka wieje z jPgo sl6w serdecznµch. 

Nie tacy to mędrcy błąkali się po świecie i zeszli 
bez śladu! ,,Strachy na Lachy" - panie Baranowski! 
Pokaż lepiej, gdzie się podziały nasze piemądze, zło­
żone w Zarządzie Głównym Towarzystwa Pedagogi­
cznego - a o podniesienie reputacyi własnej „Szkoły" 
i Zarządu Głównego bądź spokojny, bo nad nią my 

• 
11 

• 

pracuJemy ..... 



Kilka słów na czasie! � 

(Doko:tl.ezenie).
Towarzystwo podobne w naszym kraju powinno 

by mieć wszelkie warunki bytu,- choćby na mniejszl\ 
skalę - albowiem jest nas poważna liczba wynosząca 
6000 wyraźnie sześć tysięcy. Gdyby każdy z nas ui.ścil 
wstępnego tylko 1 zlr., mielibyśmy 6000 złr. Udziały 
zaś mogłyby być dowolne, nie mniejsze jednak jak 
3 złr. rocznie, coby miesięcznie wyniosło 25 et. Udziały 
te byłyby własnością każdego członka i w razie wy­
stąpienia lub niekorzystania z dobrodziejstw Towa­
rzystwa mógłby ich każdego czasu wycofać. 

Towarzystwo takie miałoby za zadanie, udzie­
lanie zaliczek potrzebującym nauczycielom, zapomóg 
bezzwrotnych, udzielanie stałych emerytur, niezdol­
nym do dalszuj służby nauczycielom, bez względu na 
ilość lat służby, jeżeliby tylko przynajmniej przez 4 
lata był członkiem Towarzystwa, udzielanie stałego 
zaopatrzenia wdowom i sierotom po nauczycielach, 
opędzanie kosztów pogrzebu w razie śmierci któregoś 
z kolegów. 

Operacye :finansowe obejmowałyby mniej więcej 
następujące cztery działy: Fundusz żelazny, któryby 
powstał z 2/a wpisowego, fundusz zapomogowy z 1/3 

wpisowego, fundusz emerytalny z wkładek premiowych 
i fund u s:;z obrotowy powstały z udziałów oszc�ędno­
ściowych. 

Drugiem zaś zadaniem TowarzyRtwa - na wzór 
wyż wspomnianej „Union" byłoby moralne zaopieko­
wanie się nauczycielstwem, bronienie ich wo bee władz 
przełożonych i dążenie do rozszerzenia praw nauczy­
cielstwa. 

Obowiązek ten miałoby rrowarzystwo tak wobec 
całego nauczycielstwa jakoteż każdego z pojedynczych 
jego członków. Są to arcyważne, najżywotniejsze na­
sze kwestye, które jak najrychlej powinne być przy­
prowadzone do skutku. 

Zaznaczamy więc naszą żywotność przez zbudo­
wanie własnego ogniska. Stwórzmy ciało, którego du­
sza byłaby naszą duszą, którego serce bić będzie na­
szem tętnem, którego dążenia, byłyby naszemi dąże­
niami *). 

PAN LISKO-WICZ. 

Do kollekcyi naszych karyerowiczów, którzy 
gwalte� che� być wielkimi, przybywa nadobna postać
-pan&, L1sko�1eza, którą w osobnej kreślimy sylwetce.

Pan L1skowicz jest inspektorem w Sokalu, a czyni 
wszystko, aby być głośnym i sławnym. Ponieważ zaś 

*) Statut dla T t . . owar?.ys wa nauczycieli ludowych oprMo-
;any Jest JUŻ w połowie, a gdy będ2ie gotowy - prze�lemy go. T. Członkom komisyi do oceny. Przyp. Red.
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rozgłos dopomaga karyerze, a „Szkolnictwo Ludowe 
prawdę w całej wywleka nagości, przeto tędy naj­
lepsza droga do zdobycia sławy „męczennika• prześla­

dowanego „niewinnie za wzorowe pełnienie obowiązk6u·", 

co wybitne osobistości łatwo wynagrodzić i o-;łotlzi6 
mu potrafią. 

Niecha} więc posłuży panu Liskowiczowi praca i 
chłosta nasza! 

Pomnikowem dziełem pracy i zasługi p. Lisko­
wicza jest niewątpliwie jego okólnik z dnia 20. wrze­
śnia 1894. L. 1545 wystósowany do wszystkich nau­
czycieli okręgu sokalskiego, który okólnik ku wiecznej 
rzeczy pamięci dosłownie przytaczamy: 

Okólnik 
do wszystkich Zarządów szkół sokalskiego okręgu szkolnego 

Załatwiając sprawozdanie z odhytej tegorocznej 
konfarencyi nauczycielskiej, postanowiła c. k. okrę­
gowa Rada Szkolna w uznaniu chętnej a taktownej 
pracy pp. nauczycieli i nanrzyciPlAk tutejszego okręgu 
sz�olnego 

. 
w sprawie wychowania publicznego jak

ogolnego 1 zawodowp,go kształce"!;a się, nadać tym 
chwalebnym usiłowaniom jPdnolity kierunek i urze­
czywistnić dążność do pożytecznej a i.ntenzywnej nad 
młodzieżą szkolną pracy, przez podział wszystkich 
szkól w okręgu na poszrzególne sPkcye naukowe -
a mianowicie : 
Sekcya 1. szkoły w mi,ejscowościach: Konotopy, Oi.e­

ląż, TTlwowek, Wojsławice, 8tarogród, Tudorko­
wice, Horodlowice. 

Sekcya II. Szmi.lków, Bojanice, Opulsko, Sawczyce, 
Hałowice. 

Sekcya ID. Nuśmice, Phrvnów, Mianowice. Choro­
brów, Łubów. 

Rekcya nr. Waręż szkoła męska i żeńska, Hororlyszcze, 
Sulimów, Kościaszyn. 

Sekcya V. Liski, Przewodów, Sniatyn i Budyni.n, ::M:a­
chnówek, W orodita. 

Sekcya VI. Hulcze, Plużniow, Mvców, Chlopiatyn, 
Przemysłów. 

Sekcya v'"ll. Żuzel, Siebieczów, Leszczków, "Wi.erzbiąż, 
Cebłów, Berejów, Wyżłów, Rusin. 

Sekcy� VIII. Boratyn, Ostrów, Głuchów, Waniow, 
Zabcze. 

Sekcya IX, Krystynopol, Zawisznia, Dobraczyn, Ma­

dziarki, Kłusów. 
Sekcya X. Parchacz. Kuliczków. Sielec. 
Sekcya XI 8leniatyce, Ilkowice, Gwitarzów z Ruli­

kowką, Skomorochy, Baranie peraloki. 
Sekcya XII. Tarta.ków męska i żei1ska, Bo biały i 

Horbków, Kopyłów. 
Sekcya XIII. Spasów, Perwiatycze. Luczyce, Leszc?,B,­

tów, Szarpa1ice. 
Sekcya XIV. Pażćlziemierz, Poturżyca, Komarów, W 04 

lica komarowa. Bendiuha, Ksawerówka, Wołswicz. 



Sekcya XV. Subków, Perespa, Korczyn, Rodzałów. 
Sekcya XVI. Byszow, Torki, Zboiska. 
.Sekcya XVII. Jastrzębica, 'l'yszyca, Hoholów, Ra­

dwance. 
· Sekcya XVIlI. tworzą szkoły w Sokalu i w Bełzie.

L..adaniem każdeJ sekcyi będzie zgodnie z prze­
pisami S· óO regulammu szkolnego 'l'yt. Vl. porozu­
miewaJąe się co do potrzebnych w ::;zkolaeh _lJrzybo­
rów naukowych, metody nauczania, zakresu i stanu
nauki w poJ edynczych ::;zko:l.ach, postęJ_JÓW dzieci w na­
ukach 1 zaenuwywaniu się, utrzymanie karności i po­
rządku szkolnego, nadto urządzać lekcye praktyczne
i odczyty z dziedzmy pedagogii i dydaktyki, jakoteż
ogólrne ksztaJ.cząceJ tresci rue spuszczaJąc z •oka po­
trzeb 1uctnos01 tuteJszego okręgu szkolnego.

i::lekcye odbywac będą posiedzenia z reguły co
tydzien względrue co dwa tygodnie a przedmiotem
dyskusyi powiru1y być zawsze SJ_Jrawy dydakt.-metod.
i Jeden oduzyt, do ktorego opracowania każdy ezfo­
nek odnośneJ sekcy1 koleJnO obowiązany jest.

.h..ażda 8ekcya wybierze z pośród swoich człon­
ków l'rzewodmczącego, którego obowiązkiem Jest za­
stosowac się scrnle do J_JOstanowien w niniejszy okól­
niku zawartych i powul.anego 5. S· regulam. szkolnego.

i::lprawozdama z odbytych .lJOSiedze:u przedkładać
będzie J:'rzewodmczący c. k. okręgowej H,adzie ::::lzkol­
ueJ co miesiąua, J_Judap,u imiona 1 nazwiska na po::;ie­
dzemu obecnycu.

Upracowane odczyty przechowa każdy członek
sekcyi w biblwteue szkoilieJ lub też nadeszle Je u. k.
okręgoweJ .ttadz1e bzkolueJ.

:Ląc.6tmie się kilku ::;ekeyi od czasu do czasu
w prz.) ::,cę_l)ueJ porze roku Jest wskazane celem uje­
dno8taJUlelllct J_JOdJęteJ J_Jracy zawodoweJ przez wy­
lllla,nę vog1qdu\\ w1ększeJ ilości członków.

z. uwagi ua pożyteczuą w całym kraju działal­
nośc .Z:.arządu l.d.ównego Towarzystwa Pedagogicznego
poczyt1ve c. J-.: uh r1tyowa ltada bzkulna wszysliuch p. P·
.Nauczycieli i Nauczycielki tuteJszego okręgu szkol­
nego za członków sokalskiego oddziałowego Towa­
rzystwa Pedagog., J_Jod którego hasłem pp. szlache­
tne1m dążnośmami bez J_Jessymizmu - się kierując
wes_pól z ,Z;arządem Głównym usługi krajowi i s_połe­
czenstwu dobrze zrozumianem wychowaniem narodo­
wem z puświęc.:eniem się oddac są gotowi.

Poządanem tedy jest, aby pp. nauczyciele i nau­
czycielki ua ::;we posiedzenia sekcyjne i oddziałowe
icipraszali W nyclt lJuszpcisterzy i Ubszary dworskie, ja­
koteż osoby oświacie ludu życzliwe. Wypadkowa bowiem
cennej i doniosłej pracy nauczycielskiej w duchu ustaw
i u�il:owań ·władz szkolnych będzie wówczas dopiero
aktem należycie pojętego zadania nauczyciela szkoły
ludowej, który z dogmatem wiary, wolny od wpływów
zlej woli a szlachrtnej idei, wierny na ołtarzu oświaty
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ludu u· duchit katolickich zasad naJlep_sże swe chęci i 
trudy składa. - Rada Szkolna okręgowa zapraszając 
tedy Panów i Panie do wspólnej intenzywnej w po• 
wyższym kierunku pracy zyczy sobie, ab� P. T. Człon• 
kowie f'ekcyi po otrzymaniu niniejszego okólnika, na. 
zaproszenie kierownika szkoły najpierw nazwanej miej• 
scowośc.:i, w poszczególnej sekcyi. natychmiast się U• 
konstytuowali, a uchwaliwszy dla siebie regulamin 
czynności pracę naukową gorliwie i chętnie podjęli. 
Tygodnik perlayogicźnzy .,,Szkoła"' i rzasopisrno pedagog. 
w języku nrn 1.-im wychodźąc powinn? w każdej bibliotece
sżkolnej si1t zrtaJdować. W sta wi zai Pm Zarząd szkoły 
odnośne kwot� do preliminarza wydatków szkolnych 
funduszu szln„1. miejscow. na rok 18�5 i postara si� 
o ich za]Jrenumnowctnie zaraz z początkiPm roku
szkolnego.

Sokal dnia 20. września 1894. 
Przewodniczący c. k. Rtarosta: Korostefiski m. p, 

* * * 

Okólnikiem tym podzielił p. Liskowicz cały po 
wiat sokalski na 30. sekcyi, których członkowie majllj 
,;ię co tydzień zjeżdżqĆ bez wynagrodzenia i obradowac 
w obecności osób z poza sfer nauczycielskich nad naj 
ważniej szemi zadaniami metodycznemi. 

Tylko jedna jedyna szlcola w Z ... została wyjętą od
tsg, postanowienia, bo fam 1·ezyduJe panna S .. . , dla któreJ
pan Liskowicz jest bai dzo a bardzo laska/() i względny. 

Z pomocą tego okólnika wsia la p. Liskowie 
na kulawego pegaza i w stylu wyku>intnyin, jakiego 
próżno szukałbyś u LihPlta lub Skargi roz1codzi si, 
nad zasługami Towarzystwa Pedagogicznego, przyczem 
„z urzędu" mianuj" 1/'szystkich nauczycieli w sokalskim
powiecie członkami tegu stowi1,rzyszenia. 

F1mkcya naganiacza popłaca w czasach dzisiej­
szych! .... 

Pan Liskowicz poleca, aby nauczycielP prenu 
merowali .,,Szkolę "' a z łaski i .,, Uczytela"' , a w pismach 
tych czerpali nektar ożywczy do pracy o głodzie . 

Trudno zaiste uwierzyć, aby takie środki dopo 
magaly karyerze, aby u schyłku XIX. wieku, w pań 
stwie konstytucyjuem urzędnik państwowy mógł ta,k 
postępować, jak p. Liskowicz. 

Czemże są wobec takiego funkcyonaryusza wszy� 
stki.e ustawy, rozporządzenia i instrukcye ministerya�­
ne? Gardzi on niemi, a wynajduje coraz nowsze środki, 
aby gnębić nauczycieli ludowych i zmuszać tern samem 
do opuszczenia zawodu. 

I t o  w s z y s tk o  ma b y ć  c i erp iane? ... Bo 
1 e s n a t o  z a is te tr a g  e d y  a ż y c i  a n a u cz y„ 
cie l a!! 

A teraz dajemy głos jednemu z nauczycieli po• 
wiatu sokalskiego, który w sprawie powyższego okól-
nika pisze co następuje : (Dok. nast.) 



List z k1•aju. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! Za dzielni} 
obronę spraw nauczycielstwa w „Szkolnictwie Ludowem", 
ia ich krzywdy publicznie podnoszone i za dążność ku 
poprawie ich bytu materyalnego, jest nauczycielstwo lu­
dowe bardzo wdzięczne „Szkolnictwu Ludowemu" 

Rozchodzi się teraz o to, aby jaknajprędzej poło­
iyć koniec naszemu rozpaczliwemu położeniu, naszej 
strasznej nędzy, naszem holom, których nie chcą widzieć 
reprezentanci kraju; bo ci nigdy nie zaznali głodu i 
chłodu! 

vV numerze 32. ,,Szkolnictwa Ludowego" z dnia 
15 listopada b. r. jest umieszczony : List z pł'Owincyi,

w którym autor nadmienia, że nie mamy się spodziewać, 
choćby najmniejszego polepszenia ze strony tych, �od 
kogo by to należało". Jest to twierdzenie bardzo trafne 
i słuszne, boć przecie piszemy i prosimy tyle lat o po­
lepszenie naszej doli; a cóż mamy? Wiec i nadal tą 
drogą nic nie otrzymamy. Jedyną drogą, zdążającą do 
celu, jest wysłanie delegacyi nauczycielskiej do Na.ij11,­
śniejszego Pana i przedłożenie Mu naszej prośby i na­
szego położenia. K westya, w jakim duchu petycya do 
Tronu ma być ułożoną i w jaki sposób, u stóp Najja­
śniejszego :Monarchy złożoną, jest bardzo ważną, albo­
wiem od tego będzie zależeć jej wynik pomyślny, 
w jaki sposób ona będzie pokierowaną. Niech więc Sza­
nowna Redakcya wystosuje odezwę do wszystkich P. P. 
Nauczycieli, aby zechcieli wziąć udział w wiecu nauczy­
cielskim, mającym się odbyć (w czasie wolnym od na­
uki) n. p. w Rzeszowie lub Jarosławiu. Bmlion petycyi 
wypadałoby przygotowany na wiec przywieść, celem 
odczytania go w obec wiecu a wedle potrzeby uzupeł. 
nić lub sprostować. Nast pnie na wiecu natychmiast wy­
brać delegacyą nauczycielską, aby jej powiel'zyć pety­
cyę, by ją złożyła u stćp Monarchy. 

Najtrudniejszą może sprawą będzie, zkąd wz1ąc 
fundusze na koszta podróży do Wiednia? Na to powiem 
tyle, że na taki arcyważny krok nie powinno ze strony 
Nauczycielstwa braknąć ani chęci ani ofiarności, choćby 
przyszło do składek. Nam się tu rozchodzi o lepszą 
przyszłość nas samych, naszych żon i dziatek, więc pt·zed 
ofiarnością nie powinniśm,· się cofać. Przystępujmy do 
dzieła raźno, ufni w dob 'ltliwość naszego Najwspaniało­
myślniejszego Monarchy. Wiejmy w Bogu nadzieję, że nas 
ten krok nie za v. iedzie. Gdzież się zresztą udać? Komu 
się uskarżyć? W kraju wysłuchać nas niP chcą, praco­
wać każą bardzo ciężko, a płacą najgorzej. Bo cóż to 
za życie za 25 złr.? Czyż nie puścił więcej niż 25 złr. 
na jedno śniadańko, nie jeden z tych Panów, którzy o
nuszych losach stanowią? 

Nie mowię tego, w tym celu żebym miał im zazdrn­
ścić śniadania, ale porównuję „śniadańko" z 30 śniada­
niami, 30 obiadami i 30 kolacyami, które każdy nau-
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czyciel miec musi, przez miesiąc dla siebie, żony i kil­
korga dzieci. A gdzie reszta potrzeb? gdzie ubranie i t. d.P 

Zamiast polepszenia bytu wołają do nas „z góry" : 
,, Wpajajcie w dziatki poczucie Rprawiedliwości i ludz­
kości ! - :My znowu wołajmy „ do góry" : ,,Dajcie nam 
przykład poczucia sprawiedliwości i lud1,kości" ! 

Spodziewamy się, że gdy nauczycielstwo będzie na 
etacie państwowym, wtedy ustaną jęki, płaczP, skargi, 
żale, zmniejszy się liczba wychudłych szkieletów, będzie 
inna suknia w świątek a inna w piątek *). 

Z głębol<irn szRcunkiem 

,, Ten który ledwie wegetuje". 

Ze statystyki szkolnictwa ludowego w Czechach. 
�,--

Sprawozdanie czeP\iej Rady Szkolnej krajowej 
w roku ubiegłym 108 okręgów szkolnych, a miano­
wicie 58 czeskif'h, 47 niemieckich i 3 miejskie t. j. 
w Pradze, Reichenbergu i Koniggratzu. 

Ilość gmin posiadają:uych szkoły wynosi 4375. 
Szkół ludowych jest ogólPm w Czechach 5034, z tyah 
2773 czeskich a 2198 niemieckich. Pomiędzy szkoły 
ludowe zaliczono także 173 szkól wydzialowy1·h. 

Szkól z językiem wykładowym czeskim było 
2R05- z językiem wykładowym niemieckim 2.22!1. Na 
terytoryum zamieszkanem przez Niemców było 22 
szkól czeskich ; zaś na terytorynm czeskim było szkól 
niemieckich 30. Szkól prywat,nych wykazt,je statystyka 
za rok ubiegły 281 

Uczęszczanie do szkoły pozostawiało szczególnie• 
w okręgach prowincyonalnych wiele do ży<'zenia. Przy­
czyny niPregularnej frekwencyi szkolnPj miały źródła 
w :,;t,agnaeyi przemysłowej, a ::;tą,cl w braku zarobku. 
dal�i ubóstwie ludu, używaniu dzief'i do robót pol• 
nych, dawanie dziewcząt na służbę i t. p. 

:Mimo t,o frekwPncya czeska ani w porównanie 
nie może iść z naszą galicyjską ! Jest ona w st,osunku 
do nas idealną. Dzięki tej okoliczności prawie wszy­
scy Czesi i Niemcy, zamiPszkujący CzPchy umią czytać 
i pisać dwoma językami, a analfebeta jest nadPr rzad­
kiem zjawiskiem. 

Ale też sam fundusz szkolny kraJowy dokładał 
do plac nauczycielskich 6.600.000 zlr. rocznie nie licząo 
dodatków powiat,owyPh, gminnych, Towarzystw � Ma­
ticy skolskiej" i „Schulvereinu".

Jakżesz się wobec tego nędznie, po żebraczemu 

przedstm,•ia nasza oświata, z 3,600.000 analfabetów, 
tysiącami gmin bez szkół, umierającem z głodu nauczy-

*) Z zwołaniem "iecu należy się wstrzymać aż do zakoń­
czenia przyszłej kadencyi sejmowej, tem więcoj, że wniesione bę­

dą z całego krnju petycye o zrównanie płac z urzędnikami pa ist. 
3. ostatnich katcgoryi. Dopiero, gdy Sejm nie urzyni zadosyć słu.

sznern naszcm życzeniom, wtedy wiec odbyć się musi. Przyp. Red



cielstwem i całym apa1'atem zewnętrznej blagi i blich­
trn, kfńry w celach reakcyjnych m'l zasłaniać te rnz­
paczli1()e sto.mnki. 

Wiadomości potoczne. 

Aż do l!!!ikutl.:u ! Koledzy! Dawajcie 
czytać „Szholnictwo" wszystkim znajomy1:1. Nie:.-,h 
wiedzą, co się u nas dzieje. 

Koledzy! Dawajcie czytać „Szkolnictwo" kan­
dydatom nauczycielskim. Niech wiedzą, co ich czeka! 

Podpisy do petycyi mającej się wnieść do laski 
marszałkowskiej w s:prawie płacy nauczycielom ludo­
wym prosimy przesyłać jak najspieszniej albo do Re­
dakcyi „Szkolnictwa" albo na ręce pp. Posłów tamt. 
powiatów. 

Nadmieniamy że petycya będzie pochodzić od 
,,nauczycieli ludowych" a redakcya „Szkolnictwau zaJ­
mie si� tylko zbieraniem i od.esla.niem podpisów. Treścią 
pety cyi jest jak dotąd : żądanie skrócenia lat slitżby 
z 40 >1a 3V i zrównanie plac z poborami urzędników 
państw. 3. ostatnich kateyoryi. 

Spełnijmy obowiązek obywatelski. Czytamy dosyć 
często w gazetach, że na targach oszukują żydzi lud 
polski w ten sposób że zamiast 20. centówek. dają 
im 20 helerów czyli groszy, ktore wartają tylko 10 
centów. 

Serce każdego Polaka krwawi się na ten dowód 
ciemnoty ludu naszego. Lada żydek potrafi go okpić, 
oszukać, przy najmniejszej sposobności a zwłaszcza 
przy takich zmianach, jakiemi są zmiany miar, wag 
i monet. 

1'.ie myślim.y się wdawac w rozbiór, kto jest 
przyczyną ciemnoty naszego ludu, ale chcemy nau­
czycieli naszych ludowych zachęcie, by przy takich 
okolicznościach nie żałowali pracy i trudu i po za 
szkolnemi godzinami, starali się przez pogadanki i 
stosowne pouczenia siac w najszersze kola ludu wiej­
skiego, potrzebne wiadomości celem uchronienia tego 
lu.tu od strat dotkliwych i wyrwania go z tej upoka­
rzającej opinii nieuctwa. 

Brak nauczycieli. Czytamy w „N. Ref.": Na re­
zolucyę Sejmu naszego, aby w Tarnowie założono 
szkolę realną, odpowiedziała Rada Szkolna, że nią 
może tego żądania poprzec głównie z powodu ... braku 
sil nauczycielskich. W ogóle, dodaje Rada Szkolna, 
„pomnożenie szkół średnich z tego samego powodu 
nie zdaje się rzeczą możliwąu . ,,No w a  e r a" wrzą­
dach Rady Szkolnej upamiętni się zatem: pomnoże­
niem liczby inspektorów szkolnych, lichemi planami 
nauki szkolnej i ... zagwożdzeniem rozwoju szkolnictwa 
kraJowego przez odstraszenie kandydatów nauczyciel-
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skich od służby w szkołach. Piękne widoki na przy­
szlośc, - nie ma C; mówić!" 

StosunL.i obecne według naszego rozumienia nie 
poprawią się rychło, gdyż : 

„Baranie głowy rej w oświacie wodzą 
I nie tylko, że jej naprzód nie prą, lecz szkodzą !11 

Zniesienie popisów rocznych. Na wniosek Rady 
Szkolnej okręgowej w Krośnie zniosła Rada Szkolna. 
kraj owa popisy roczne w Krośnie, Korczynie i Dukli, 
wprowadzając natomiast uroczystości szkolne. Zarzą­
dzenie to zasługuje istotnie na wszelkie uznanie, a. 
szkoda, że dotyczy ono tylko pewnych miejscowości. 
Popisy roczne, odbywające się w naszych szkołach 
bez względu na ich kategoryę, przyno<.zą tylko ujmę 
powadze szkoły, bo czynią ją teatralnem widowiskiem 
bez treści i ducha. W każdym razie powolne znosze-­
nie popisów rocznych uważamy jako wstęp do po­
wszechnego zniesienia popisów publicznych. 

Przed komisyą egzaminacyjną z rachunkowości 
ogólnej w namiestnictwie, złożył egzamin p. Antoni 
S al 0, nauczyciel lud. z Bitko wa, powiat N adwórna 
gorliwy czytelnik „Szkolnictwa" od r. 1891. 

Ratla ,Ila lf klh,,yclt nauczycieli 

C"hoć „Szkolnictwo Ludowe" 
Wydawnictwo nowe, 

Jednakże zasady trzyma się. 
Prawdę głosi bezwzględną, 
Czystą, prostą, rzetelną; 

Z glosami puszczykó1r nie liczy się! 

I niestety dla tego, 
Że obraniu każdego 

Nauczyciela, co żyje w nędzy WClflZ, 
On prenumerować się boi, 
Gdyż nie ma własnej woli, 

Bo wolą jego - to pe w i e n  mą ż! 
Lecz radę pewną dam W am Ja 
I tej to rady słuchać trza, 
Byśmy do końca wytrwali. 
Gdy na nazwisko swoje 
„Szkolnictwo" mieć się boi 
Kto z was - to bardzo się chwali. 
Bo pocóż mieć niesnaski 
I doznać znów nie łaski, 
Której po uszy i tak już masz, 
Więc poproś znajomego 
I pod adresem jego 
,,Szkolnictwo Ludowe" posyłać każ! 
Na przyjaciela - brata, 
Żonę - ojca lub swata, 
To wszystko jedno, ,y l e  T y  nie ! 

A że to dowcip Lędzie 
I mucha na nos usiędzie 

N i e k t ó r y m - to na to, nie zważaj nie! 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. 

Drukiem J. Litwińskiego w Wieliczce. 



DODATEK 

do „S KOLNICT A LUDOWEGO'' Nr. 3 . z dnia 5. grudnia 1894. 
�-----------""""'"""!"""""-""""------------------""""""""""=!!!!!!!I!'!!!!���-==-------

Po skończeniu k. seminaryum. po 10 latach 
słnżhy w zawonzif' nauczycielskim, zostałPm narPszci<> 
stałym nauczycielem z płacą 300 dr. lnb i5 zlr. mif'­
sięcznie. Za czas 10 letniej służby. ob1;iągają mi za 
pobraną przez tf' lata płacę miesięcznie 3·24 et., zo­
staje więc na nas troje, t. j. na żonę, dzie<'ko I mnie 
21 zlr. 76 et. Podwyższenia nie mogę dostac, a to 
z tej prostej przyczyny, że wszystkie podwyższenia 
czyli t. z. dodatki osobiste już rozdane. U nas bowiem 
godnych podwyższenia w okręgu może by/> tylko 35%, 
a to 15% najgodniejszych, 20% mniej godnych, a 
reszta musi być nie wart,ą podwyżs,,:Pnia. 

Czekajże bratku i proś Boga, aby powołał do 
swej chwały jak najprędzej którego z kolegów. abyś 
po nim mógł dostać bodaj 50 złr. oi;:obistego dodatku. 
Może to demoralizacya . . . a wy jak myślicie-� Jak 
można wyżyć z rodziną z 21 złr to tylko � a wiem 1 

Bóg - a żyłem do niedawna i bez długu .... z dwu­
dziestu i jednego re1iskiego miesięcznie. 

Nie dawno zs,bral mi Bóg , ojca mojPgo a ja 
chcąc mu oddać ostatnią przysługę i widzieć go jesz­
cze raz ostatni na katafelku, pożyczyłem od dobrych 
ludzi 30 zlr. 

Po skończonym .;;mutnym obrzędzie zabrałem 
krzyżyk i książeczkę do modlenia pozo:;ta,łą po Ojcu 
na pamiątkę i - odj echalem do domu. Od tej pory 
brnę w długi, w jednem miejscu pożyczam, a w dru­
gie oddaję, a jak to długo potrwa, to jPden Bóg wie 

Prawda, ja mogę (jak jeden z naszych posłów 
powiedział) po pięciu lak eh dosłużyć się 50 złr. pię­
ciolecia, po lOciu już mogę mieć 400 zlr. po 15stu 
mogę mogę mieć 450 złr., po 20stu mogę pobierać óOU 
zlr. rocznie, a jeszcze jaklbym mógł dostać doclatPk 
osobisty tobym mógł mieć 600 zlr. A co! nie pyszna 
perspektywa na przyszłość ? ... 

Lecz nim słońce zejdzie, rosa oczy wyżre Mo-
je nerwy rozstrojone i moja chrypka połączona z bó­
lem w piersiaeh pewnie uwolnią mnie on tych możli­

woici . . . A co się stanie z żoną i dzieckiem? ... 
,,Chociaż nie skończysz, ciągle rób"' ... Choć żo­

na chora i dziecko niezdrowe, ty z pogodnym umy­
słem nieść kaganiec oświaty, tej ciemnej dziatwie, 
ciemnego ludu, a on ci poćlziękuje ... Choć w domu 
głodno i chłodno, ty słowem żyj, co z bolalej twej 
piersi sączy się w mózgi niepojętne. 

A gdy siły opuszczą i duch ulecieć będzie chciał, 
daj ci Boże abys umierał nie przeklinając ... bo Bóg 
by cię skazał na nowe cierpienia. 

Marabut 

Z c. k. krajowej Rady szkolnej. 
C". k. Rada Szkolna krajowa uchwaliła na posie­

dzenm z dnia �o. listopada b. r. : 
1) Zawierdzić wybory reprezentantów za.wodn

nauczycielskiego do c k. Rady Szkolnej okręguwPj 
w Sambor?e. miano�icie B11zylego Reninwa kierowni­
ka w Chłopach i Ludwika Rożałowskiego nauczyciela 
szkoły męskieJ w Samborze. 

2) \VyraziC' Janowi Rztoklasowi, nancz. w Otty­
niowicach, przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku, uznanie za gorliwą i skutePzną służbę na­
ll<'zycielską. 

3) Zamianować nauczycielami w szkołach lurlo­
wych: Jana Zefira Szczepanowskiego, kierownikiem 
szkoły 2-kl. w Zalużn; Michała Dobrotworca nauczy­
cielem w ::::lzyłach; Jana Lubianieckiego w Korszy­
lówce; Ludwikę Ekertówoę, ml. naucz. 5-kl. szkoły 
żeń. w Zbarażu· '\Veronikę Janicką i Bronisławę Za­
j ączkowilką, ml. naucz. 6-kl. szk. żeńskiej w Bnczaczu: 
Michalinę Urbówuę mł. naucz. 5-kl. szkoły żeńskiej 
w Kamionce .::"ltrum. i Antoniego "Tinkowskiego nau­
czycielem w Spasie. 

4) Przekształcić l-klasową szkolę w Czernielowie
mazow. na dwuklasową od 1. stycznia 1895. 

5) Przek:rntalcić dwuklasową w Cieplicach, na
dwi<" jednoklasowe od 1. stycznia 1895. 

Rada szkolna krajowa wydala do wszystkich c. 
k. Rad szkolnych okręgowych na'3tępująey okólnik: 

Pragnąc dodatkom, należącym się nauczycielom 
szkól ludowych za każe pięć lat nienagannej i sku­
tecznej służby, zapewnić tę Palą doniosłość, jaką one 
posia.dają w myśl art. 13 ustawy z 15 czerwca 1892 r. 
nr. 4') Dz. ust. i rozp. kraj. c. k. Rada szkolna kra­
jowa rozporząd,,:a co następuje: 

Z końcem każdego roku szkolnego c. k. Rać!,t 
szkolna okręgowa na podstawie sprawozclań wizyta­
cyjnych c. k. in'<pektora szkolnPgo okręgowego wez­
mie pod rozwagę pracę każdego nauczyciela stałego 
w swym okręgu i oceni w szczególności czy ona by­
ła skuteczną, t. j. czy dzieci szkolne osiągnęły pod 
względem wychowania i nauki cel planem naukowym 
wskazany. 

Gdzif' praca nauczyciela okaże się nieskuteczną, 
tam osądzić należy. czy wina leży po stronie nauczy­
ciela, czy też po stronif' okoliczności od niego nie­
zależnych. 

Nauezycielmvi, którego służba w ubiegłym roku 
szkolnym z jego winy okazała się nieskuteczną, nale­
ży to osobnym reskryptem oznajmić i wezwać go do 
gorliwej pracy. 



Do uznania służby nanczyciela za nieskuteczną, 
potrzebne są dwie lustracye szkoły, dlat!'go e. k. ins­
pektorowie szkolni okręgowi każdą szkołę, która za­
daniu swemu nie odpowiada. obowiązani są koniecz­
nie drugi raz w ciągu roku szkolnego zwiedzić. 

Orzeczenia c. k. Rady szkolnej okręgowej, wy­
dane z końcem roku szkolnego o nieskuteezuości ,;lu­
żby nauczycieli, służyć będą c. k. Radzie szkolnej kra­
j owej za podstawę przy rozstrzyganiu kwestyi przy­
znawania dodatków pięcioletnich. 

Dlatego c. k. Rada szkolna okręgowa z końcem 

każdego roku szkolnego obowiązaną jest. przedłożyć 

wykaz tych nauczycieli, których służbę uznała za nie­
skuteczną z ich winy lub bez ich winy. Przedkładając 
zaś wnioski o przyznanie dodatkow pięcioletnich, bę­
dzie c. k. Rada szkolna okręgowa orzeczenia te swo­
J e przyłączać. 

KONKURSA. 

L. 28301.
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St,osownie do ogłoszenia z dnia 24 marca 1894 
1. 6258 podrje się do wiadomości nauczycieli szkół
ludowych, iż w drugim półroczu 1894/5 będzie urzą­
dzony w pańc;twowej szkole przemysłowej we Lwowie
kur,; wydziałowy obejmujący matematykę, rysunki
odręczne i geometryczne, tudzież kaligrafię.

Liczba frekwentantów wynosić będzie 40. 
Nauczyciele szkól ludowych posiadający egzamin 

do szkól pospolitych. którzyby chcieli uczęszczać na 
ten kurs celem przygotowania. się do egzaminu wy­
działowego z trzeciej grupy (techniczno-matematy­
cznej) mają wnieść porlania przez władzę bezpośrednio 
przełożoną do c. k. Rady Szkolnej krajowej na;jpóz­
niej do dnia 10 grudnia b. r. 

Każdy z ubiegających się o przyjęcie na kurs 
nauczycieli winien dołączyć do swego podania dekla­
racyę, iż obowiązuje się udać na }Hisadę w tAj szkole 
pięcio lub -;ześcioklasowej, dla której go c. k. Rada 
Szkolna krajowa przeznaczy. 

Nauczyciele przyjęci na kurs otrzymają urlop 
polroczny i odpowiednią subwencyę na pokrycie kosz­
tów podróży i utrzymanie we Lwowie. 

Lwów, dnia 19 listopada 1894. 

Rada Szkolna okręgowa w Kr o śn i e  rozp. z dnia 
15 listopada b. r. 1. 872 ogłasza konkurs cPlPm stałego 
obsadzenia następujących posad nauczycielskich: 

1. Posady starszego nauczyciela w 6-kla-,owej
szkole męskiej w Krośnie z płacą roczną 600 złr i 
10 pre. dodatkiem na mieszkanie i 

2. Posady młodszego nauczyciela w tejże szkole
z płacą roczną 350 złr. i 10 pre. dodatkiem na mie­
szkanie. 

O pierwszą posadę ubiegać się mogą: kandydaci 

WycLnrca i odpowiedsialny Redaktor: Józef Gutowski. 

posiadajacy kwalifikacyę dla szkół wydziałowych z gru­
py przyrodniczo-matematycznej, o drugą z kwalifika­
cyą dla szkół pospolitych. 

Podania zaopatrzonP w przepisane dokument.a 
należy W11osió za pośrPdnictwen swej przełożonej wła­
dzy szkolnej nadalej do 15 grudnia 1894. 

Rada Szkolna okręgowa w B i ałe j rozp. z dnia 
20 listopada b. r. 1. 1089 ogłasza konkurs celem sta­
łego obsadzenia następujących posad nauczycielskich: 

I. N a posadę rzym. kat. ks. katechety :przy pię­
cioklas. szkołach męskiej i żeńskiej w Kętach z płacą 
roczną 450 zlr. i dodatkiem na pomieszkanie 45 złr. 

II. Na posady młodszych nauczycieli (lek) przy
pięcioklasowych szkołach męskich i żeńskich w Oś­
więcimie, męskieJ w Kętach 1 przy trzyklasowej mie­
szanej w Wilanowicach z płacą roczną po 300 złr, i 
dodatkiem na pomieszkanie po 30 złr. dalej przy trzy 
klasowej szkole w Kozauh, przy dwuklasowych w Bes­
twinie, Brzeszczach, Brzezince, Halcnowie, Komoro­
wicach, Osieku, Pisarzowicach z roczną płacą po 300 
zlr., jedynie do posady w Komorowicach przywiązany 
jest dodatek miejscowy, do emerytury niewliczalny, 
w rocznej kwocie 30 złr. 

III. Na posadę starszego nauczyciela przy trzy­
klasowej szkole w Lipniku z płacą 300 złr. dodatkiem 
miejscowym, do emerytury niewliczalnym w kwoąie 
50 złr. 

TV. Na posadę kierownika szkoły dwuklasowej 
w a) Brze:,;zczach, b) Osieku z płacą po 300 zlr. do­
datkiem za kierownictwo 50 zlr. i wolnem pomiesz­
kaniem. 

V. Na posady samoistnych nauczycieli przy szko­
łach jednoklasowych w a) Broszkowicach, b) Buczko­
wicach, c) Jawiszowicach, d) Malcu, e) Szczyrku, z pla­
C'ą roczną po 300 zlr. i wolnem pomieszkaniem. 

We wszystkich wymienionych skolach jest język 
polski wykładowym, jedynie w Lipniku i Halcnowie 
jest 'nim język niemiecki. 

Kompetenci o posady przy trzy i pięcioklasowych 
winni się wykazać, co najmniej kwalifikacyą do szkól 
ludowych pospolitych z kwalifikacyą do nauczania ję­
zyka niemieckiego w szkołach o języku polskim, kom­
petenci o posady w Halcnowie i Lipniku winni bie­
gle władać językiem niemieckim w mowie i piśmie 
lecz taka sama biegłość w języku polskim jest nie­
zbędną. 

Potlzięko,vani�. 
Z daru Jego Wysokości Arcyksięcia Rajnera 

przeznaczył Wny Pan Seling dyrektor dóbr izdebnic­
ki�h �4 kożuszków dla ubogiej dziatwy szkolnej w Izde­
bmk�., Szlachetnemu Ofiarodawcy w imieniu ubogich
rodzrnow składamy serdemme � Bóg zapłać". 

Jlichał Sala Stanisław Dwernicki 

w imieniu gminy. kierownik szkoły. 

Druk J. Litwi6.akiego w Wieliczce. 


